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Niedzielal Suma ukończyła sit?, p rzy  akompanja- 
fliencie potężnych, pięknych dzwonów Kościelnych, 
Śpiewnie zw iastujących szeroko i daleko południe. 
\V lem i opuszczają św iątynię, a między ostatnimi wi­
dzim y m/ode dziewczę... idzie wolnym, m iarow ym  
krokiem , jakby w chJaniając z rozKoszą rytm  dźwię­
ków , snuje głębokie myśli i rozkłada usłyszane dzisiaj 
kazanie: o oszczerstw ie o brzydkich cechach ludzi, 
nieżyczliwości i o nieszczęściach w ynikających w 
następstw ie. Mało jeszcze przeszła św iata, to też. nie 
bardzo jej się dotyczyło kazanie, a jednak, czyż czę­
sto, słuchając rozmów o koleżankach, znajomych, nie 
dorzucała swego zdania, nieraz niepochlebnego, i po­
w ta rza ła  potw arzy, obgadyw ała tych, którzy jej Się 
nie Dodobali? Nigdy jei nie przyszło na m "śi ich 
bronić i zamilczeć o Ich słabostkach! A może tym 
nietedną osobę skrzyw dziła! Nie było to ładnie z jej 
s tro ry , nigdy już nic chce mówić o drugich, lepiej 
przem ilczeć, nawet gdyby ią ktoś w yciągał na słów ­
ka. ! wchodząc do domu, jakby potw ierdzając jeszcze 
raz  te swoie postanowienia, westchnęła głęboko_

W  domu zapanowała poob,ednia cisza. Obie sio­
s try  zanurzyły się w lekturę, każda w innym kącie 
pokoju. Dziewczę nasze również odsunęło się i za­
częło segregować swe książki, do czego rzadko przy­
chodziło, gdyż taż od dwóch lat pracow ało?w biurze, 
dopomagając do wyżywienia siebie i sióstr. Rodziców 
Jut me miały, po ich śmierci wychowaniem dzieci za­
ję ła  de daleka krewna Dyly jej wdzięczne za to, że 
Ele potrzebowały się tułać po świecie, a zwłaszcza 
Mary da starała się być posłuszną i wdzięczną. Chę­
tni* pracowała, nawet po pracy, gdy wracała z biura, 
często robiła dla znajomych podania, miała bowiern 
ŚHcsoy charakter pisma i w yrażała :  sie ściśle i rze­
czowo, to też zredagowane przez-nia p>sma do ,władz, 
czy i t ż  inne prośby, uwieńczane zostały przeważnie 
sukcesem dla znajomych, bo zazwyczaj zostały 
Bw* lęćniane. Marysia cieszyła się wtenczas, bo 
zwyide znajomi odwdzięczali się małym upominkiem, 
k tóry  zawsze oddawała swej 'wychowawczyni, chcąc 
w  Uta. sposób okazać jei przywiązanie i wdzięczność.

W tę niedzielę popołudniu Marysia zachow ywała 
się bardzo cicho, bo przybrana ich matka właśnie ' się 
zdrzem nęła, nie chciała jej przebudzić. Przeglądała 
spokojnie różne zeszyty naukowe, religijne, zamyślo­
na spostrzegła nawet przebudzeiia się wycho- 
$rasi "zyni, gdy ta zaw ołała ją, mówiąc:

~  Napiszesz mi, M arysiu anonim do w ładzy  na 
3C ,fe®»dlackę» nie znoszę tej baby, ona się chełpi, ja 
|s j  pokaż*, zniszczę ją!

cstewczę zaskoczone, zarunreniło  się. Anonim? 
&  brzydkie, ona aia przyczynić sie do tego?

A przecież dopiero dzisiaj usłyszała tak piękne nawo­
ływ ania. Co ma zrobić? Przecież przyw ykła słuchać 
przybranej maiki. Nie, nie zrobi tego; w ytłum aczy 
jei, chyba ona jej przyzna rację.

— Nie, mamo. ia tego nie zrobię, tego me mo­
żna — mówi bojażliwym, drżącym  głosem.

— Rób, co ci każę — nalega jej opiekunka i oczy 
patrzą złośliwie.

Irytuje się, że dziew czyna w ażyła się sprzeciw ić 
się jej, odw ażyła się ją skry tykow ać.

— Nie, mamo, nie uczynię tego — odnowiada Dar­
dzie] stanow czym  tonem M arysia.

Coś ją tak w gardle dławi, czyżby to p łacz? To 
żal i tęsknota za dobrem, to niema skarga, że osoba, 
k tórą szanuje, i której słuchać powinna, wym aga od 
niej czegoś mepięknego! Ciasno M arysi w domu, 
gdzie pójdzie? Nagle przypomina sobie zmaNych ro­
dziców. tych dobrych, szlachetnych: na ich grób pój­
dzie tam sie użali. Cicho chce opuścić dom, lecz w y­
chow aw czyni zamienia się w furję

— Nie pójdziesz! — krzyczy. — W pierw  napi­
szesz mi, ootem cie nie trzym am .

— O B oże1 Mamo, me nam awiaj mnie, to jest 
złe nie m ogę; nie możesz mnie do takich podłośd 
namówić i zmusić.

Przed swą dobrodziejką staje Marysia, dziewczę 
wątłe??i wynurza się ze swych pojęć o szlachetności 
i nrłości do bliźniego. Mnż.e w s t \d  ogarnia przybraną 
matkę, wstydzi się swego niesłusznego żądania, lecz 
nie chce przyznać sie do swej słabości przed dziew­
czyną. Rozwścieczona, jakby zagłuszyć chciała wła­
sne. sumienie, k rzyczy ’

— Nie puszcze cię. zan.m mi tego nie napiszesz, 
ja ci każę, ty słuchać musisz!

Marysi udaje się wymknąć cichaczem z domu 
drugiemu- drzwiami. Spiesznie dąży ku cmentarzowi. 
Pełno łez ma w oczach, tak ją bo!i wszystko, czuje 
się tak, jakby straciła nagie grunt pod nogarm. Ja- 
kiemi oczyma ona teraz patrzeć może na swą ooie- 
kuukę? Przeszło pół drogi ma jr.ż poza soba. leszcze 
kilka minut i będzie mogła się wypłakać. Wtem za­
stępuję jej drogę opiekunka; podążyła za nia 
1 krzyczy;

— Odzie ty  idziesz? W  tej chwili w racaj ćo 
dom u!

W  podniesionej ręce w idać bat, k tórym  smaga 
dziew czynę.

— Tv!ko na grób do rodziców — załkała  M ary­
sia, — tylko tam. potem wrócę.

— Chociażbym  cię do krw i zbić miała, nie pój­
dziesz. M arsz do domu!
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Pod uderzeniam i dziew czyna w raca. Siostry 
przestraszone w idzą pow rót jej. Siedzi teraz w sw ym  
pokoju i płacze. O burzona opiekunka niespokojnie 
chodzi w  drugim  pokoju. Do M aryni zbliża się s ta r- 
*za jej siostra, w ym aw iając z żalem:

— Dlaczego robisz takie aw antury  o nic? Napisz 
i koniec!

— Nie mogę, Helu, ja tego nie zrob.ę!
— Zepsułaś nam niedzielę — w yrzuca dalej sio- 

ł tr a  I odchodzi.
Biją dzw ony nieszporne, nawołują, choć serce 

dziew czyny się kurczy i krw aw i, jej w yjść nie wolno 
la. karę, za nieposłuszeństwo. W ychow aw czyni do 
niej nie mówi, lecz już niczego nie żąda. Kolacji M a­
rysia  naturalnie też nie otrzym uje, tylko jedna ze 
fcióstr dzieli się z nią...

D ziew czyna długo w  tę noc zasnąć nie mogła, w  
tichej, bolesnej m odlitwie dziękow ała Bogu i M atce 
N ajśw iętszej za to, iż mogła by ła  słuchać dzisiejszej 
nauki w  św iątyni i m ogła zdwoić sw e siły. by nie 
nledz pokusie, prosząc w  dalszym  ciągu o pomoc w 
w ytrw aniu  i zw ycięstw o w  dobrej spraw ie i o p rze­
baczenie słabym  i przekraczającym  przykazania Boże, 
„gdyż nie w iedzą nieraz, co czynią". Tak pierw sze 
zw ycięstw o jej w  obronie spraw iedliw ości i szlache­
tności okupiła m alem  m ęczeństwem , k tóre było za­
czątkiem  haHu ducha, a w późniejszem  życiu napewno

Erzyniosło jej owoce doczesne: uznanie i szacunek 
idzi dobrych St.

J ! a  m a rg in es ie
Nasze zebrania okręgowe.

P rzez  dziew ięć niedziel odbyw ają się na Śląsku 
nasze zebrania okręgow e, na k tóre zjeżdża młodzież 
% w szystkich  zarządów  SM P. W yjeżdżam y na nie 
gremjalnie, to znaczy S ek re ta ria t G eneralny zastą ­
piony jest przez w szystkich swoich referentów  z 
,Wiel. ks. M atuszkiem  na czele, bo obrady  odbyw ają 
się w  sekcjach. P rezesi, sekretarze, skarbnicy, biblio­
tekarze i gospodarze, zela to rzy  i naczelnicy sportu 
tw orzą  osobne sekcje i fachow o om awiają spraw y. 
Duże z tych obrad wynosi się korzyści.

Ale nie o przebiegu zebrań okręgow ych chciałem  
pisać, bo o tem  pisze się w  prasie dziennej i w  „M ło­
dzieży Katolickiej" pod inną rubryką. Chce w ięcej 
w skazać na stronę społeczną i tow arzyską  naszego 
ruchu i być w yrazicielem  tych skarg  i żalów, k tóre 
dzisiaj m łodzież w sobie nosi.

Naszej m łodzieży szczęście nie sprzyja. Tośm y 
przed wojną w szechśw iatow ą lepiej sobie żyli. Każdy 
z nas miał pracę i zarobek i mógł w ieść życie mło­
dzieńcze bez trosk. A m łodzież potrzebuje szczęścia 
M łodzieńcze lata trw ają  najkrócej i są najbardziej po­
datne pod w yrobienie charakteru . M ieliśmy stosunki 
gospodarcze uregulow ane, wiedliśm y życie spokojne, 
w ięc staliśm y się optym istam i. Jasno patrzeliśm y 
w św iat. Nam on należał i żadne czarne myśli, żadna 
rozpacz nie była  nam znana.

Dzisiaj m łodzież żyje w rozpaczy. Nasi druho­
wie, k tó rzy  przecież należą do w yrobionych m łodych 
obyw ateli, przez lata całe chodzą bez pracy . Mamy 
druhów, k tórzy , jak tylko szkołę opuścili, jeszcze nie 
pracow ali. Idą do w ojska jako zupełnie bezrobotni, 
k tó rzy  dotychczas ani dniówki me przerobili i niczego 
się nie nauczyli. Inni chodzą długie lata  bez posady 
i dopóki ich rodzice żyją, to jeszcze m ają dach nad 
głow ą i ciepłą s traw ę jałmużniczą, ale cóż potem, 
edv  im rodziców zabraknie.

N um er S

W  takiej atm osferze nie może rość młudzież 
zdrow a i w esoła. Dzisiejsza młodzież jest zrozpa­
czona, oddana pesym izm owi. Na tym gruncie rozw i­
jają się w szelkie radykalne hasła w yw rotow e. Nic 
dziunego, że komuniści najw ięcej zwolenników mają 
w śród  młodzieży.

Żyjem y w  epoce m łodych dziadów.
C zy niema w idoków  na popraw ę? P rzede- 

w szystkiem  trzeba skończyć z opowiadaniem, że re ­
dukując z p racy  młodych, dokonuje się mniejszego 
zła, bo zostaw ia się żonatych, ojców rodzin w robo­
cie. Otóż w yrzucenie m łodego na bruk jest conaj- 
mniej takiem  samem  złem. Każdy człowiek, k tó ry  się 
rodził, ma praw o do p racy  i życia. Kto odbiera mu 
robotę, ten skazuje go na śmierć. Bezrobotni po­
wolnie um ierają. To. że się tem  żebraczem  w spar­
ciem jkszcze trzym ają nad wodą, nikogo nie łudzi, bo 
prędzej czy później i tak utoną. Rozchodzi się tylko
0 to, kogo za sobą w  otchłań ściągną. Jest ich dużo, 
w ięc sami na dół nie pójdą. Kto tylko ma w pływ  na 
w ypadki bieżące, kto z obowiązku ponosi odpowie­
dzialność za obecne czasy, ten musi dołożyć w szel­
kich sił, by ujarzrmć hydrę bezrobocia. Bezrobocie 
stanow i obecnie centralne zagadnienie polityk; w szech­
św iatow ej i ten. kto je zlikwiduje, zasłuży się zba­
wiennie całej ludzkości, godzien będzie najw yższych 
odznaczeń.

Nagroda Nobla jest do osiągnięcia! Ale spraw a 
nie tak  łatw a, skoro najtęższe głow y nie potrafią za­
podać środka zbawiennego. Jednakże w Polsce nie 
m usiałoby być takiego przesilenia, bo p racy  u nas w  
bród. Choćbyśm y tylko uwzględnili rozw iązanie spraw  
pilnych: m ieszkaniowej, komunikacyjnej i napraw y 
dróg, to zdołalibyśm y w szystkich zatrudnić. Ale brak  
kapitałów  a te bez zaufania do stosunków  w Polsce 
do nas nie przyjdą. G dyby w  Polsce nastąpiła pacy­
fikacja stosunków  w ew nętrznych, jużby to atm osferę 
przeładow aną odprężyło. M amy nadzieję, że to na­
stąpi, bo dobro przyszłości narodu się tego domaga.

Młodzież nasza na tą  chwilę z upragnieniem 
czeka.

Zebrania okręgow e udowodniają nam, że druho­
wie nasi, choć cieipią biedę, jednak z zapałem  wiel­
kim zabierają się do pracy. T ow arzysko stoim y do­
brze. Nie brak  nam  idealnych m łodzieńców. Pomimo 
braków  m aterjalnych Stow arzyszenia się rozwijają. 
Coraz to więcej abonuje się „Gościa Niedzielnego", 
w  którym  to ukazuje się nasz okólnik „M łodzież Ka­
tolicka". Ż yw szy ruch zapanow ał p rzy  abonowaniu 
„Przyjaciela M łodzieży" i „Kierownika". Jednem  sło­
wem w ew nętrznie jesteśm y już dobrze zorganizow ani.

Pomimo kryzysu  gospodarczego, pomimo biedy
1 bezrobocia młodzież przygotow uje się do intensy­
wnej p racy  w  porze letniej. Ot, jak praw dziw a, nie­
złom na młodzież! Zebrania okręgow e stanow ią do­
brą m usztrę, niech starsi o tem wiedzą i się cieszą.

Michał.

Kapitan A. Magniez.

P rze ło ży ł A. Zgierski.
(R ady dla poborow ego i m łodego żołnierza.)

VI. Szczęśliw ej podróży!
Podróż napraw dę szczęśliw a już się zaczęła. Od­

prow adzono cię na stację lub do miejsca, gdzie d ioga 
zaw raca. Opuściłeś w  domu p łaczącą m atkę, krze­
piącego cię ojca, braci i siostry . W szyscy  żegnali cię 
słow am i: ,J3ądź dobrym  żołnierzem !"

M ł o d z i e ż  K a t o l i c k a
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W  drodze spotykasz innych kolegów- poczekal­
nia kolejowa jest nimi w ypełniona; n iektórzy śpie­
w a ją  lub w rzeszczą po nadm iernem  w ypiciu Iud dla 
p rzykrycia  swego leku. Nie smuć się: obowiązku nie 
należy pełnić ze smutkiem. M yśl o obowiązku, kiói y 
w ypełniasz, o rodzicach, k tórych opuszczasz, bądź 
jwesół, nie miej lęku, lecz rów nież głupio nie 
dowcipkuj.

Pociąg rusza, śpiew ający milkną, niektórzy są 
Jeszcze „w hum orze'1. Rzuć okiem przez okno na 
miejscowość, k tórą opuszczasz, na w ieżę kościelną, 
budzącą ty le wspomnień. Co do mnie, w  ciągu wielu 
lat przeglądałem  w  pamięci w szystko, co w !dzialem 
w  chwili odjazdu: wieś, w  której m ieszkałem  i kościół, 
[w którym  mię ochrzczono. W ów czas, przed odja­
zdem  dużo się modliłem, prosząc, bym  był dobrym  
żołnierzem.

Zostałem  w ysłuchany.
Uczyniłem  jeszcze jedno. U stóp Najświętszej 

P anny  w  kościele, gdziem przyjął p ierw szą Komunję 
św iętą, w  sam  dzień sw ego odjazdu odm ówiłem  taką 
m odlitwę: „Racz, N ajśw iętsza Panno, być zaw sze 
moją M a tk ą ; spraw , bym  był dobrym  żołnierzem  i że­
bym  w  pułku nie był karany." Nie karany ; być mo­
że, prosiłem  za dużo, lecz czegóż się nie prosi od 
m atk i?  Potem  modliłem się z w iarą. I czy w iesz, 
m łody żołnierzu, co nastąpiło? — Oto po -upływie 
siedmiu lat, gdym opuszczał swój pułk, aw ansując na 
oficera, m iałem swoją książeczkę na stronicy kar 
jeszcze zupełnie niezapisaną: ani razu nie byłem  
karany!

Poleć sw ą służbę Najświętszej ^artnie Marji, do­
brej M atce żołnierza, i módl się do niej codzień. Zo­
baczysz, m łody żołnierzu, jak łatw o zniesiesz próbę, 
gdv będziesz pam iętał o M atce niebieskiej, jeśli bę­
dziesz dobrym  jej synem.

©c3«Se na&^£ riągfosztaŁ« ~nie 
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Zrozumiałem  jest, że dla zdobycia p racy  potrzeba 
dziś każdem u odpowiedniego w ykształcenia. Ciłówną 
przyczyną niezdobycia tego w ykształcenia jest brak 
środków  m aterialnych, i dlatego dziś posiadam y tylu 
niefachowców.

Dlatego w ażną będzie dla naszej m łodzieży w ia­
domość o Państw ow ej Szkole Teletechnicznej (Tele- 
graiiczno-Telefonicznej) w  W arszaw ie, k tóra w  zupeł­
ności usuw a w szelkie trudności w  zdobyciu posady. 
Szkoła ta  bowiem natychm iast po opuszczeniu za­
pew nia uczniom sw ym  posadę, a podczas dwuletniej 
bezpłatnej nauki w ypłaca uczniom w ystarczające dla 
utrzym ania zapomogi. (Dia zam iejscowych istnieje 
bursa.)

Szkoła ta, jedyna tego rodzaju w  Polsce, kształci 
techników  telegrafów  i telefonów.

Do szkoły przyjm ow ani są uczniowie ze św iadec­
tw em  6-ciu kias gim nazjalnych z praw am i państw o­
wemu Pom im o to oodlegają oni egzam inowi konkur­
sowem u z m atem atyki w  zakresie 6-ciu klas. P rzed  
rozpoczęciem  nauki w  szkole kandydaci musza odbyć 
tizym iesięczną p rak tykę p rzy  budowie urządzeń tele­
graficznych i telefonicznych. P rak ty k a  ta —  to jakby 
drugi egzamin konkursow y, na k tórym  kandydat w y­
kazuje zdolności sw e i zam iłow anie do późniejszej

pracy. Ocena kandydata z pobytu na p rak tyce  p .ze- 
syłatia jest do dyrekcji szkoły

Pozatem  — jednym  jeszcze z w arunków  zasadni­
czych przyjęcia jest odbyta służba wojsKCwa lub też 
nieprzekroczenie 19 lat i 8 m iesięcy na 1 października 
1931 roku.

Podania o przyjęcie do Państw ow ej Szkoły Tele­
technicznej (Telegraficzno-Telefonicznej) w  W arsza­
wie należy składać do dnia 1 czerw ca 1931 r. do Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów  w  W arszaw ie (pl. Napo­
leona nr. 10). Tam  również otrzym ać można b iJsz e  
informacje dotyczące szkoły.

diTa wnt&dxi-eży
W  Poznańskiem  są dwie uczelnie, tak  zv ane Uni­

w ersy te ty  Ludowe, które przeznaczone są przede- 
w szystkiem  dia dorosłej młodzieży wiejskiej. M łodz!e i  
w ynosi z nich dużo wiadomości i dośw iadczenia życio­
wego. U niw ersy tety  Ludowe są zakładam i ogólno- 
kształcącem i i w ychow aw czem i pod w zględem  oby­
watelskim , a oparte są na zasadach religji katolickiej 
Na czele obydwóch uczelni stoi ksrądz Antoni Luaw i- 
czak, a w ykładow cam i są ludzie z  w ykształceniem  
uniw ers3rteckiem. Latem  panienkom  udziela się także 
robótek i uczy się gotowania. Udział w  kursie m ożt 
t r a ć  każdy młodzieniec, k tó ry  skończył lar 18, a pa­
nienka, k tóra skończyła lat 1?. T rzeba jednak umieć 
biegle czytać i pisać po polsku.

Dła dziew cząt trw a  kurs latem  od 4 m ała do 30-go
sierpnia. Nauka w raz  z utrzym aniem  kosztuje tylko 
350 złotych. Chcąc być przyjętym , pisze się do dyrek­
cji po program , załączając na porto 25 groszy, i 50 rf 
na poczet czesnego. Resztę czesnego płaci się rów ne 
mi ratam i na początku każdego miesiąca.

Dla m łodzieży m ęskiej jest kurs zimowy.
Adres dyrekcji: U niw ersy tet Ludow y, Datki. _>ocz.

Gniezno, W lkp. lub U niw ersy tet Ludowy, Odolanow 
W ielkopolska.

X  riycitm $ ten>avxysixeń  l>Blf&dxte&y
Z życia S. M. P . żeńskich.

Brenna. R ozległość górskiej -wioski utrudnia p racę, ale 
druchny nasze „nie dają się" i dzielnie pracu ją . U rządzono kura 
szycia. Na zebraniach są urozm aicenia i w yk łady , z k tórych 
trz y  sam e druchny w ygłosiły . Każda druchna o tizym u je  „M łodą 
Polkę". K onkurs up raw y  kukurydzy  przeprow adzono do końca. 
Za ładne roboty  na w ystaw ie  w  Król. Hucie o trzym ało  SM P. list 
pochw alny. D ruchno bib lio tekarko, postara j sie o „K ierow nika" 
dla zarządu l

K ryry . W  konkursach p. r. druchny  K ryrzanki pobiły 
w szystk ie  inne SM P., bo aż pięC zespołów  doprow adziły  do 
końca. Z dobyły  też aż cz te ry  lisiy  pochw alne i ra d io a p a ra t 
U rządzono kurs ogólnokształcący i robót ręcznych. B y ły  dw ie 
w y s ta w y : jedna robót ręcznych  i ozdób choinkow ych, druga rol­
nicza, na zakończenie konkursów  p. r. Na zebraniach dm chny 
same w yg łaszają  re fe ra ty . U rządzono aż sześć uroczystości. 
Na w ystaw ie w Król. Hucie o trzym ały  ayplom . K orzystajcie 
w ięcej z „K ierow nika"! D ruchno b ib lio tekarko, każda druchna 
m usi dostać „M iodą Poikę"J
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ńazań lce. Zapew ne jedyne SM P. w  naszym  Związku, 
w  którem  a i  dw ie prezeski w jednym  roku w yszły  zam al. 
Szczęść im Boże! Dzięki dzielnej sek re tarce  praca nie upadla. 
Z ebrań ogólnych odbyło się aż 17 i tyleż zarządu T rzy  w ykłady  
w ygłosiły  sam e druchny. Za w zorow ą pracę w ogródkach kwia­
tow ych o trzym ały  p ierw szą nagrodę zw iązkow ą. K orzystajcie 
w ięcej z „K ierow nika"I Załóżcie kółko religijne. B ibljotekarko, 
posta ra j się o gazetki dla w szystkich druchen! P rzyciągn  jcie 
do SM P w ięcej m łodych dziew cząt!

P iekary  W ielkie. D ruchny P iekarzanki p rzyczyn iły  się zna­
cznie do uśw ietnienia pochodu na Zlocie przez u rządzenie w spa- 
n isłego „w esela p iekarskiego". Az jedenaście razy  przystąpiono 
do Komunii św ! Za śliczne roboty  o trzym ały  druchny dyplom 
■a w ystaw ie w Krół. Hucie. D w a w ykłady  w ygłosiły  drucnny 
O dbyło się 8 uroczystości. Dwie druchny były  na rekolekcjach 
w K okoszycach. K orzystajcie w ięcej z „K ierow nika" i konie­
cznie postarajc ie  się o „M łodą P olkę" dla w szystk ich  aruchenł

Skoczów . Na 46 druchen abonuje się aż 60 egz-m plarzy  
„M łod tj Polki" i 2 egzem plarze „K ierow nika". U rządzono kurs 
gim nastyczny. B yły  dwie w y s ta w y  rolnicza na zakończenie 
konkursów  p. r„ i robót ręcznych. Za piękne roboty o trzym ały  
druchny dyplom na w ystaw ie  w  Król. Hucie. U rządzono 3 uro­
czystości i a i  7 w ycieczek. Z ebrania odbyw ają się co dwa 
tygodnie, a na każdem  Jest w yk ład  i urozm aicenie. Druchno 
zela to rko , załóż kółko religijne!

G rodziec. SM P. tu tejsze posiada tylko 12 druchen, a mają 
w łasne „ognisko". U rządzono 6 uroczystości. 4  razy p rzy s tą ­
piono do Komunji św  Każda druchna otrzym uje „M łodą Polkę" 
a z r .z ą d  ..K ierow nika". Na każdem zebraniu sa w ykłady i uroz­
m aicenia. P osta ra jc ie  się, druchny. o pow iększenie sw ego gronal 
B iblio tekarkę musicie mieć i w ybierzcie ją jaknajprędzej.

M ysłow ice. Druchny dzielnie pracują. Są kółka- euchary ­
styczne, m isyjne, śpiew ackie i robót ręcznych. U rządzono .kurs 
robót choinkow ych i gotow ania. O dbyło się 7 uroczystości i 6 
w ycieczek Do Komunii Sw p rz y s tą p ^ n o  U razy. T rzy  druchny 
były  na rekolekcjach zam kniętych w roku ub’egłym . a 10 w roku 
bieżącym . Zebrania odbyw ają się co dwa tygodnie i na każdem 
<a w ykłady , urozm aicenia i skrzynka zapytań. D ruchny pro- 
Wkazą bibliotekę parafjalną. Dochód z iednego przedstaw ienia 
p rzeznaczy ły  na budowę kościoła w Piotrow icach. Próbujcie, 
D ruchny lrochane. swoich sił i sam e w ygłaszajcie  w ykłady  na 
zebran iach! K orzystajcie z „K ierow nika"! Każda druchna musi 
doz trć  . Miśnią Polkę"!

Z ty c ia  SM P. męskich.

K rasow y. Tutejsze S tow arzyszenie  ruszyło z miejsca. M ają 
tam  so w y  zarząd. On postara się o to. by SMP. K rasow y by>o 
ty  we I ruchliwe a dzielny prezes okręgowy, druh Kornele czę- 
łc .r j  tara zaglądnie. Druhowie, czytajcie „Młodzież Katolicką" 
1 „Przyjaciela  Młodzieży"! Wszak czytać umiecie?

Imielin. Na walnem zebraniu zagrała już orkiestra w łasna 
S M °  P rezes  okręgow y, drub Kornek objął przewodnictwo. 
Ustępującemu zarządowi udzielono absolutorium, następnie w y ­
brano  now y zarząd  z pewnemi zmianami. Po obfitej dyskusji 
I sprawozdaniach zagrała  orkiestra pod batutą p. Drobca pieśń: 
J i e i .  do apelu".

Janów . W  niedzielę, dnia 18 stycznia br. o godz. 14-te] od­
było się w  gryncie kościelnej w Nikiśżowcu walne zebranie 
SMP. Janów  Zebranie zagaił druh prezes Matuszek hasłem 
„Gotówf". poczerń przystąpiono do sprawozdań przez poszcze­
gólnych członków zarządu. Po sprawozdaniu sekre tarza , druha 
P ie trzy k a , udzmlono ustępuiącemu zarządowi abso lu to rum . Na­
stępnie ks. patron Piaskowski w krótkich słowach podziękował 
Tt -wzorową pracę w roku ubiegłym.

Nowa W ieś. Ks. patron G łow iński dziękow ał na w alnem  
c e b n n iu  ustępującem u zarządow i za w y trw ałą  pracę. D ruhow ie 
w y ra ia ii ty czen ia  założenia o rk iestry  i rozszerzenia sportu.

D o n i e s i e n i a  2 i r i q z l  k i

W alne Zebrania O kręgow e. Dnia 1S m ar ca C a  o ręg a  
rybnickiego w gim nazjum o godz. 10. O kazja w ysłuchania M szy 
św ię.ej o godz. 9-tej w kościele św. Antoniego. — Dula 22 m arca 
dla okręgu żeńskiego w Szkole W ydzia łow ej \  K atow tcaci 
M sza św. o godz. 9-tej w  kaplicy u 5S. E lżbietanek.

Kursy przysposobienia rolniczego: Dnia 8 bm- w  G olasow i­
cach o godz. 4 w szkole katolickiej; 15 bm. w Suszcu o godz 3 
w tam tejszej szkole dla SMP. Suszec t .  i m„ K ryry  i. I m. 
o raz Ż ory ; 15 bm. w Chybiu (Sl. C ieszyński) o godz. 1-szeJ; 
15 bm. w K ończycach, pow. katow icki o godz 3 w szkole oo- 
w szechnej dla SM P Kończyce, M akoszow y, paniow y I P a  ■ 
niów ki; 22 bm. w  G órkach W ielkich.

P rzedstaw ien ia  tea tra lne . SM P. „G w iazda" w  Nowych 
Hajdukach odgryw a Mękę Pańska w niedzielę dnia 8 m arca br.
0 godz. 19-tej na mli Domu Polskiego w KróL Hucie. W  tę 
sam ą niedzielę odgryw a podobne  przedstaw ienie SM P O rnon­
tow ice w Dębieńsku W ielkiem na sali p. Szym ury o godz 18 .ej. 
Na pow yższe D rzedstaw ien ia  z a p ra sz a  się  Szanow nych O byw a­
teli n re is c o w y c h  i okolicy oraz druchen i druhów  p oblisk ich  SM P.

K alendarz term inowy na m arzec umieścił „K ierow nik" nr. 
3/31 na stronił 96. Związek dodaje, że do 15 bm winien abo­
nam ent „G ościa" na drugi kw arta ł być zapłacony w ZwiazktL 
D ruchny. D ruhowie! W y. k tórych zeb-ania w alne o bdarzy ły  
sw ojem  zaufaniem, w yb ierając W as do zarządu, dołóżcie w szel­
kich starań , aby  przeprow adzić  to, do czego „K ierow nik" W a* 
zach ęca !

P ing-Pong. M istrzem okręgu katow ickiego zostało SM P 
K atow ice N. W P_, okręgu m ysłow ickiego — SM P. M ysłow ice. 
Inne okręgi jeszcze nie podały m istrza

W szelkie Im prezy stow arzyszeniow e, na k tó re  SM P zaD ra- 
szaJa inne organizację parafialne albo poza m iejscowe, m uszą 
trzy  m iesiące naprzód być zgłoszone w Związ.ko O ile okręg 
ma w nich w ziąć udzał. muszą im prezy 4 m iesiące naprzód być 
zgłoszone w O kręgu i Związku.

R, I. p. O rzegów . N ieubłagana śm ierć zabrała z  naszego 
stow arzyszen ia  druha ś. p. Tondere W incentego, który bvl gor­
liwym członkiem naszej organizacji, to te4 w dniu Jego pogrzebu 
odprow adziła gc młodzież z 6 sztandaram i na w ieczny spoczy­
nek. Związek poleca go m odlitwom  wa.sz.vm. kochani druhowi*
1 druchny

R adjo podaie kom unikaty w  soboty  o godz. 19,55.

Rekolekcje zamknięte w Kokoszycach dla młodzieży m ę­
skiej odbędą sie tego roku od 23 do 26 maja. W'arunki sa te 
same, to jest 15 zł od każdego uczestnika, które wpłaca sie do 
Związ-ku na nr. P  K. O 300.297 do !5 kwietnia. Druhu Zelatorzel 
Twojem jest zadaniem, żeby jaknajwięcei druhów s tow arzysze­
nia v.'7.ięto udział w rekolekcjach Więc trzeba .iiiź na najbliż- 
szem zebraniu zarządu I plenarncm spraw ę omówić i dla bie­
dniejszych druhów starać sie o środki, ażeby im umożliwić 
w yjazd  na te pełne łask rekolekcje.

Dołki na d rzew ka ow ocow e. 535 dołków  druhow ie nast 
tr.usza w ykopać na sadzenie d rzew ek ow ocow ych, gdyż tyle 
zamówili drzew ek. Chyba już w szyscy to uczynili, p rzeczy­
taw szy  sonie a rtyku ł p. t. „sadzenie drzewek" w naszym  okól­
niku („M łodzież K atolicka" nr. 3/31 z dnia 8 lutego br.), k tó ry  
pisze w yraźn ie , że dołki winne być w ykopane przynajm niej 
jeden lub dw a m iesiące przed sadzeniem  drzew ka. Kto togo 
do tychczas nie uczynił, niech to zrobi Jaknajprędzej. Z itm ia jest 
tylko zm arznięta na w ierzchu, w ięc można to zrobić.


